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Na G. Śląsku fen. 50.
Rok X I I .
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a  1 
s tro n ie  w ie rs z  n o n p a le ro -  
w y  m k . 6 0 — n a  I I I  s tro n ie  
m k .  5 0  —  n a  I V  s tro n ie  
m k . 3 5  —  N a d e s ła n e  za  
w ie rs z  g a rm o n to w y  m k . 
75 —  D ro b n e  o g ło s z e n ie  
p o  m k . 5 za  w y r a z .  N a j­
m n ie js z e  d ro b n e  o g ło s z e ­
n ie  m k . 30 . O g ło s z e n ia  
z a g ra n ic z n e  100% d ro ż e j

Z a  te r m in o w y  d r u k  o g ło ­
szeń a d m in is t ra c ja  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i  a d m in is t ra c ja  
g łó w n a  m ie ś c i s ię  p o d  
N r .  4  p rz y  u l .  P i łs u d ­
s k ie g o  w  S o s n o w c u .

A d re s  d la  l is t ó w  i  d epesz 

„ I S K R A " ,  S o s n o w ie c .

P r e n u m e r a ta  w y n o s i:

Z  o d n o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w a  

m k . 175  m ie s ię c z n ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  B ę ­
d z in ie ,  w  D ą b ro w ie ,  w  
S z o p ie n ic a c h  i  n a  G . 
Ś lą s k u .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64.

01BI3 □Et?

Z n ó w  te n  sa m  n ie ­
z ró w n a n y  b o h a te r Horry Peel w  o b ra z ie  

p . t.
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T a j e m n i c e !  
ij cyrku Barre |

atrakcyjny dramat z przygo- ® 
darni w 7 częściach.

LH0E EHE

O d  p o n ie d z ia łk u  1 -g *  d o  n ie d z ie l i  7 s ie rp n ia  r .b .

wystawiamy przebajeczny obraz p. t.

Śmiej de pajacu
wstrząsający dramat w 5 częściach, 
osnuty według utworu twórcy „Cyr­
ku Wolfsona” i „Alkoholu" Alfreda 
Lindta, odtwarzający nam tragedję 

ś p i e w a k a .

W  r o l i  g łó w n e j 
b o h a te rk a  o b ra z u  

„ A lk o h o l"

P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  seans') p u n k tu a ln ie  
o g o d z in ie  10 -e j w ie c z o re m .
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Od poniedziałku 1 
do 7-go sierpnia r.b.

w SOSNOWCU.

4-a serja

’ i

I „ S z a r y  C z a r t
p. t. Zatruty Pierścień

dramat sensacyjny w 6-ciu aktach.
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3  A N O N S :

Fss
O d  p o n ie d z ia łk u  8 -g o  s ie rp n ia  r . b .

5-ta  serja. Jztiry Czait".
A N O N S l

Dóktór Medycyny

0 ł. Bitsy-Szlachta
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płoiowych Analiz, mikroskop, 
od : i — 1 po poł. wiećz od 6—8 

p a n ie  od 5—6.
Ul. Małachowskiego Nr. 16.

LECZNICA 
chorób kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11

przyjęcia chorych 10-12 5-7.
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Od wtorku 2-go sierpnia do 8 sierpnia

tiłlelkl atrakcyjny film u trzech epizod.

Genie i blaski
Pa r y ż a  .

Drugi epizod serji p. t. ag

..Drabina śmierci" «f
d ra m a t w  6 cz. na  t le  ż y c ia  a p a s z ó w  p a ry s k ic h , i 
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Pwi Uli dli głodu Hi-
Polska głodnym nie 
runków. Ale musi je

P . W ł .  A .  M u ś n ic k i ,  ś w ie ż o  
p r z j- b y ły  z R o s ji,  ś w ia d e k  c ie r ­
p ie ń  n a s z y c h  ro d a k ó w  ta m te j­
s z y c h  s k u tk ie m  w in y  s o w ie tó w , 
p ro p o n u je  p o s ta w ić  ta k ie  ż ą d a n ia :

A m e ry k a  p o s ta w i ła  z u p e łn ie  
s łu s z n ie  sw e  w a ru n k i.  N a m  
ró w n ie ż  n ie w o ln o  z a p o m in a ć  o 
p ó ł to ra m il jo n o w e j m a s ie  ro d a ­
k ó w  n a szych , k tó r y c h  c i p s y ­
c h o p a c i t r z y m a ją  w  s w y c h  
sz p o n a c h  i  n a d a l p a s tw ią  s ię  
n a d  n im i

W ie lu  z n a s z y c h  ro d a k ó w  z 
g ło d u  i o d  z a ra z y  z m a r ło ! A  
co  s ię  s ta n ie  z n im i o b e c n ie  ? ! 
W p ro s t  zg ro za  p o m y ś le ć  o 
ty m .

W a ru n k i nasze w in n y  b y c  
n a s tę p u ją c e :

P o m o c  d la  p o la k ó w  w  R o s ji.

1) P ie rw s z e  w a g o n y  z ż y w ­
n o ś c ią  i  m e d y k a m e n ta m i z a ­
b e z p ie c z y ć  w in n y  n a s z y c h  ro ­
d a k ó w . T ra n s p o r t  i  p o d z ia ł 
o d b y w a ć  s ię  w in ie n  p o d  ś c i­
s łą  naszą  k o n tro lą , a je ś li  z a j ­
d z ie  p o trz e b a , b o d a j p o d  o- 
c h ro n ą  m ię d z y n a ro d o w y c h  o d ­
d z ia łó w , w o b e c  „s o l id a rn o ś c i" ,  
ja k ą  w y k a z u ją  w ła d z e  ros3 'j- 
s k ie  p rz y  re e w a k u  w a n iu  p o la ­
k ó w  i w y k o n y w a n iu  w a ru n k ó w  
t r a k ta tu  p o k o jo w e g o , na  zasa ­
d z ie  k tó re g o  p o w in n y  z a b e z ­
p ie c z y ć  p o la k o m  zn o śn y  b y t.

U w o ln ie n ie  p o la k ó w  z w ię z ie ń
2 ) N a ty c h m ia s to w e  w y p u s z ­

cze n ie  p o la k ó w  z w ię z ie ń  i o- 
b o z ó w , a w o b e c  s z y k a n  i 
w s t rę tó w  c z y n io n y c h  je szcze  
d o  d z is ia j n ie s z c z ę ś liw y m  n a ­
s z y m  ro d a k o m , za żą d a n ie  o d ­
d a n ia  pod . sąd  w in n y c h  u rz ę ­
d n ik ó w  b o ls z e w ic k ic h . U s u n ię ­
c ie  ro s y js k ic h  c z re z w y -z a je k  
o d  m ie s z a n ia  s ię  d o  sp>aw  re - 
p a tr ja c j i,  o d  k tó r y c h  n ie s re ty , 
z a m ia s t o d  k o m is ji  m ie s z a n e j,

dzy uchodźcami a czerwo­
ną armją. W czasie tych 
starć zostało wielu zabi­
tych.

Do obszarów, dotknię­
tych głodem, wysłano po­
nownie wojska chińskie, 
gdyż inne oddziały wojsko­
we nie okazały się pew­
nymi.

Wczoraj ukazały się na 
murach Moskwy plakaty z 
napisem: „Precz z Leni­
nem, precz z Trockim, tyl­
ko car może uratować 
zrozpaczoną Rosję".

stawia żadnych wa- 
postawić sowietom.

z a le ż y  o b e cn ie , c z y  nasz ro ­
d a k  p o w ró c i  d o  k ra ju , c z y  
z g in ie  w  R o s ji  lu b  ta jd z e  sy ­
b e ry js k ie j.

R a to w a ć  ro d a k ó w  m u s im y  
b o d a j g d y b y ś m y  b y l i  zm u sze n i 
u ż y ć  w s z e lk ic h  ś ro d k ó w , b ę d ą ­
c y c h  w  ro z p o rz ą d z e n iu  rz ą d u  
naszego .

N a  ko g o  s p a d n ie  w m a  za  n ie - 
p rz y ję c ie  w a ru n k ó w  p o ls k ic h

N a ró d  zaś ro s y js k i,  w  ra z ie  
n ie p rz y ję c ia  p o w y ż s z y c h  w a ­
ru n k ó w  p rz e z  rz ą d  ro s y js k i,  
n ie c h  s ię  d o w ie , k to  o d rz u c i ł  
o f ia ro w a n ą  p o m o c , k to  n ie  d o ­
p u ś c i ł  d o  n ie j. K to  sam  je s t 
w in ie r ,  że g in ie  z g ło d u , d z ię ­
k i  u p o ro w i s w o je m u  i c h ę c i 
z a c h o w a n ia  w ła d z y  i m o rz y  
g ło d e m  sw e  o f ia ry  —  n a s z y c h  
ro d a k ó w , te n  n ie c h a j s ię  g o ­
d z i n a  ta k ie  w a ru n k i,  k tó re  
d z ię k i w ie lo k ro tn e m u  z d y s k re ­
d y to w a n iu  s ię  w ła d z  ro s y js k ic h , 
u w a ż a n e  w in n y  b y ć  p rz e z  nas 
i  ś w ia t c y w il iz o w a n y  za  n ie ­
zbędne .

P ra g n ie m y  g o rą c o , b y  rz ą d  
nasz  b e z w ło c z n ie  za ; ą ł s ię  tą  
s p ra w ą  i a b y  p rz y  o k a z ji n a ­
p ra w io n e  b y ły  b łę d y , p o o e łn io -  
n e  w  R y d z e  co  d o  re p a t r ja c ji  
p o la k ó w  i  a b y ś m y  w  te n  s p o ­
sób u ła tw i l i  p ra c ę  d e le g a c ji w  
M o s k w ie .

Głód 0 Rosji.
Ryga, 5 .erpnia.

Wczoraj przyszło po raz 
pierwszy wzdłuż linji kole­
jowej Moskwa— Woroneż 
do krwawych starć pomię-

Kronibn polityczno.
( Z  p is m  i  d e p e s z  w c z o ra js z y c h )

—  W  N o w y m  J o rk u  o d b y w a  
s ię  d ru g i m ię d z y n a ro d o w y  k o n ­
g re s  lu d ó w  m u rz y ń s k ic h , na  
k tó r y  z je c h a ło  50 ty s ię c y  d e le ­
g a tó w . K o n g re s  z a jm o w a ć  s ię  
b ę d z ie  g łó w n ie  s p ra w ą  u tw o *" 
rż e n ia  z w ią z k u  w s z y s tk ic h  lu ­
d ó w  m u rz y ń s k ic h  n a  ś w ie c ie .

—  „N e w  Y o r k  H e r a ld "  d o ­
n o s i, że ro z p o c z ę te  z o s ta ły  
m ię d z y  L o u c h e u re m  a K ra s i-  
n e m  ro k o w a n ia , m a ją c e  n a  c e ­
lu  u re g u lo w a n ie  k w e s t j i  u z n a ­
n ia  p rz e z  rz ą d  s o w ie c k i d łu g u  
b y łe g o  p a ń s tw a  c a rs k ie g o . B y ­
ły  f ra n c u s k i a m b a s a d o r w  P io -  
t r o g ro d z ie , L o u is , p o d ją ł  s ię  
p o ś re d n ic tw a  w  te j s p ra w ie .

—  W s z y s tk ie  m ia s ta  w e  
W s c h o d n ic h  P ru s a c h  o rg a n iz u ­
ją  na d z ie ń  14 s ie rp n ia  w ie lk ie  
u ro c z y s to ś c i, ja k o  w  s ió d m ą  
ro c z n ic ę  z w y c ię s tw a  H in d e n -  
b u rg a  n a d  S a m s o n o w e m  p o d  
T  a n n e n b e rg ie m .

—  P re z y d e n t K ła jp e d y  A lte n -  
b e rg  z m u s z o n y  z o s ta ł d o  u s tą ­
p ie n ia  w s k u te k  k a m p a n ji  z w ró ­
c o n e j p rz e c iw k o  n ie m u  z p o ­
w o d u  je g o  rz e k o m e g o  p o lo n o - 
f i ls tw a .

—  W e d łu g  d e p e s z y  z A te n  
L lo y d  G e o rg e  m ia ł  w y s to s o ­
w a ć  d o  g re c k ie g o  m in is t ra  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  te le g ra m , 
a p ro b u ją c y  z a m ia ry , d o  k tó ­
ry c h  d ą ż y  G re c ja , n ie  w y łą c z a ­
ją c  s p ra w y  z a ję c ia  K o n s ta n ty ­
n o p o la .

D z iś  ra n o  p r z y b y ł  tu  n u n c ju s z  
p a p ie s k i, G e re t t i;  p r z y b y w a ją ­
ce g o  p o w ita ł  w  im ie n iu  B r ia n -  
da  J o n n a rt o ra z  a rc y b is k u p  
m ia s ta  P a ry ż a .

—  J e n e ra ł W e y g a n d , k tó r y  
b a w ił  n a  k i lk u d n io w y m  u r lo p ie  
w  o k o lic a c h  P a ry ż a , z o s ta ł 
w c z o ra j z a w e z w a n y  te le g ra f i­
c zn ie  d o  s to lic y .

M in is t ro w ie  f in a n s ó w  p a ń s tw
s p rz v m ie rz -e -y .! . ;. ł - „



nasza polityko zagraniczna.
Jedno  z pism  francuskich,
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tane, twierdzi, że po  u s tąp ie ­
niu S ap iehy  rozluźniły się z a ­
żyłe stosunki polsko-francuskie 
i że now y  minister spr. za g ra ­
nicznych Skirmunt, szuka k o n ­
tak tu  z Berlinem i Londynem .

Jakby w odpow iedz i na  z a ­
rzu t pow yższy, k tó ry  pew n e  
p ism a polskie t rak tu ją  p o w a ż ­
nie, znalazła  się w  berlińskiej 
„V oss. Z tg .“ ko respondenc ja  
znanego  dziennikarza  M. Behr- 
m anna, k tóry  rozm aw iał z p. 
S k irm untem  i na  p o d s taw ie  tej 
rozm ow y kreśli sw e uw agi o 
naszej polityce.

Min. S k irm un t — p o w iad a  p. 
B ehrm ann  — racze j chce  p o ­
litykę zagrań. Polski prow adzić , 
niż ją  tworzyć, raczej liczyć 
się z d an ą  rzeczyw istością ,  niż 
tw orzyć now ą. Skrupu la tne  
w ykonan ie  t rak ta tu  w ersa lsk ie ­
go —  m ocno się to  p. Behr ■ 
m annow i nie p o d o b a  —  najści­
ślejsze porozum ien ie  m iędzy  
P o lsk ą  i F ranc ją  — oto dwie 
w y ty czn e  polityki p. Skirmun- 
ta

W  stosunku do  Niemiec, jak 
sądzi p. B. —  będz ie  min. Skir­
m unt dąży ł  raczej do  z łagodze­
nia kantów , niż do ich zao s trze ­
nia. Nie od niego to  jednak  
zależy P. B. p o w ta rza  s ta re  
frazesy: P o lak  jes t  in d y w id u a­
listą, przekornym , zadz ie rży ­
stym, n iezadow olonym , m ocnej

Sosnow iec, 6 sierpnia, 

dłoni jed n ak  pozwoli się u-
_ i_  _ _____;  • i  .c c:c za czuo. w m centy  
W itos  — pisze niemiecki ko ­
re sp o n d en t  —  który  od roku  
usiłuje p racow ic ie  i zręcznie 
ła tać  dziury  ustaw icznych  p rz e ­
sileń rządow ych, nie jes t  z a ­
p ra w d ę  cz łow iek iem  słabym, 
lecz siła jego i kunszt opano  
w uje  p rzedew szystk im  poli­
tykę w ew nętrzną ,  s tosunek  do 
partji  i grup. S tąd  po trzeba  
drugiej m ocnej ręki, kierującej 
po lityką zagraniczną.

D w a są, w ed ług  p. B,, d e ­
cydu jące  w  polskiej po li tyce  
czynniki: pa ryska  k ance la r ja  i 
w arszaw ska  ulica, nie zaw sze 
zgodne, gdyż: „polskie n iem o ­
wlę jest zepsu te  i zw ykło  m o ­
cno krzyczeć, gdy  m u bona  
francuska czego odm ów i, co 
zresz tą  rzadko się zdarza" .

W reszcze  żali się p. B. n a  
ton  pism  polskich w  stosunku 
do Niemiec, na  n ieuprze jm ość  
ajencji u rzędow ych, p rzyzna jąc ,  
że  i p ra sa  n iem iecka , zw łaszcza 
p raw icow a, by w a niegrzeczna. 
Celem  p ra sv  polskiej jes t  p rz e d ­
s taw ian ie  n iem ca jako  jed y n e ­
go wroga. P. B. życ^.y p. Sk. 
m ocnej ręki, k tó rab y  usunę ła  
ten  s tan  rzeczy  i zapew niła  
narodow i polskiem u spokój.

Uwagi te p. B ehrm anna  je ­
dnocześnie  zada ją  k łam  tw ie r ­
dzeniu  o oziębieniu się s to su n ­
ków  francusko-polskich.

(*)

Przyczyna (ayiniclm  
na kopalniach.

P o żary  i eksplozje, jakie w 
osta tn ich  czasach  m iały  m ie j­
sce na  kilku kopa ln iach  Z a ­
głębia, n asu w a ły  p rzypuszcze­
nie, iż jes t  to  z a p o w iad an a  
przez kom unis tów  zbrodnicza  
robo ta .  D op ie ro  b ad an ia  i ś le ­
dztwo, p rzep ro w ad zo n e  z r a ­
m ienia u r z ę d u  górniczego 
p rzez  in sp ek to ró w  górniczych, 
w ykazały  zupełn ie  co innego.

M ianowicie is tn ie jące  w  S o ­
snow cu t-wo M iedziankit.  ro z ­
poczęło  od  roku fabrykację  
now ego  środka  w ybuchow ego .

p o d  n az w ą  m iedzianom it,  n a  
w yrób  którego  i zastosow ar.ie 
w  górnictwie, uzyskało p o zw o ­
lenie m inisterjum  p rzem ysłu  i 
handlu.

P ro w ad zo n e  b ard zo  d ro b iaz ­
gow o śledz tw o  w ykazało  cały  
szereg  n iep o rząd k ó w  i n a d u ­
żyć, zarów no ze s trony  t-w a 
Miedziankit, ja k  i ze s trony  
kopalń.

U rząd  górniczy, jako w ła ­
d za  n adzo rcza  i kon tro lu jąca  
n ad  kopalniam i, p ro w ad z ił  e- 
w idencję  m ate r ja łó w  w y b u c h o ­

Strzał do robotnika — Insp. pracy Cho- 
mięcki w agonji.

W  ub. czw artek ,  o godz. 5 
po południu , Z aw ie rc ie  było 
w idow nią  p rzed  k an to rem  fa­
bryki T ow . akc. „Z aw ierc ie"  
k rw aw eg o  zajścia, k tórego  
szczegóły  są nas tępu jące :

O  g. 5 do sali zeb rań  w  fa ­
b ryce  T o w . akc. „Z aw ierc ie"  
przybył inspektor p racy  z D ą ­
b ro w y  p. Z y g m u n t  Chomięcki, 
k tó ry  konferow ał z de lega tam i 
robo tn ików  w  spraw ie  p o t r ą ­
ceń  od za ro b k ó w  p oda tku  d o ­
chodow ego  pańs tw ow ego  oraz 
p o d a tk u  n a  k asę  chorych, p rzez  
sejm  uchw alonych .

R obotn icy  n a  p ropozycje  
zgodzić się nie chcieli. Z  t e ­
go p o w o d u  pom iędzy  d e leg a ­
tam i robotn ików  a inspektorem  
p. C hom ięckim  w szczą ł  się

sosnow iec, 5 sierpnia.
spór zaogniony. P o d cza s  sporu  
podobno  inspek to r w yjął r e ­
w olw er i ośw iadczy ł  zebranym  
delega tom , aby  go puścili, 
gdyż  w  p rzec iw nym  razie u ży ­
je  broni. W  tym  trakc ie  p ad ł  
strzał, k tó rym  zosta ł  zraniony 
w  ram ię  P io tr  D uda , robotnik  
fabryczny. In spek tor  po  tym  
w y p a d k u  ukry ł się w- kan to rze  
fabryki.

W te d y  robotnicy  sygnałem  
b uczkow ym  zaalarm ow ali  wszy 
stkich robotn ików . F ab ry k a  
s tan ę ła  i n a  ulicę wyszli ro ­
bo tn icy  i robotnice. R ozna- 
m iętn iony  t łum  pogonił za  in ­
spek to rem , odnalaz ł  go w  k an ­
torze, a w yc iągnąw szy  go na 
ulicę bił nielitościwie, czym 
k to  mógł: sz tachetam i,  wyry-

d. 9-go s ierpnia  w Paryżu ,  w 
celu zb a d an ia  sp ra w y  rozdziału 
o trzym anego  od Niem iec o d ­
szkodow ania .

Echa przyjazdu
n ,  K ^ r a c h a n a ,

Z  p o w o d u  przy jazdu  do W a r ­
szaw y p o se ls tw a  sow ieckiego 
jed en  z w ybitnych  p rzed s taw i­
cieli w arszaw sk iego  św ia ta  d y ­
p lo m aty czn eg o  oświadczył:

Ł o tw a  i F in landja by ły  p ie rw ­
szymi, które naw iąza ły  n o rm al­
n e  s tosunki z R osją  sow iecką. 
O b e cn ie  p rzy łączy ła  się do  
nich P o isk r .  W o b e c  tego, że 
bo lszew icy  n igdy  nie z rezygnu­
ją  ze sw oich  m arzeń  o kom u- 
nizacji ca łego św iata ,  również 
jak  z racji tej, że t ru d n o  u ło ­
żyć norm alne stosunki p o m ię ­
dzy  d w o m a państw am i,  z k tó ­
rych  jedno m a  ustró j burżua- 
zy jn y  a drugie kom unistyczny , 
z d a w a ło b y  się, że F in land ja  i 
Ł o tw a  pow inny  u ledz  p rz e m o ­
cy. P rzy k ład  Ł o tw y  i Finlandji 
pokazuje  iednak, że ta k  nie 
jest.  O b ecn ie  g dy  do n ich  p rz y ­
łączy ła  się i P o lsk a  p rzew ag a  
s tro n y  antybolszewickiej urosła. 
W s k u te k  o b co w an ia  Rosji z 
p ań s tw a m i  burżuazyjnym i, ży ­
cie będzie rozbijało  mrzonki 
bolszew ickie. E w olucja  rosy j­
skiego kom unizm u pójdzie  b a r ­
dzo szybko. (Polpress).

P rzeds taw ic ie ls tw o  Rosyjskiej 
R epublik i  R a d  sk łada  się z 66 
osób  z p. K a rach a n em  Leonem , 
jako pe łn o m o cn y m  p rz ed s taw i­
cielem. Dalszy skład p rz e d s ta ­
w icie ls tw a n a s t ę p u ją c y : O b o -
lenskij Leonid , ra d ca  p rz e d s ta ­
w icielstw a, L oren tz  Jan, 1-szy 
sekre tarz ,  K an to row icz  Borys, 
a t tach e ,  Ligskij K o n s tan ty ,  z a ­
rząd za jący  w ydz ia łem  konsu­
larnym , ■ B ogolepow  Michał, 
cz łonek komisji rozrachunkow ej,  
S zem iakin  Igor, sek re ta rz  ko ­
misji, G rodzieński, p e łn o m o ­
cnik kom isarza  ludow ego  do 
h an d lu  zew nętrznego .

W  S to łbcach , gdzie p o se ł  
K a rach an  s tanął na  te ry to rjum  
polskim, p o w ita ł  go prezes , 
u rzędu jące j  ta m  komisji g ra n i ­
cznej rosyjskiej, Zorin , tymi 
słowy: „Z d ras tw u jt ie  tow. K a ­
rachan ,  p o zd raw la ju  w as  z re- 
w o luc jonnym  prijezdom  w  Pol- 
szu" . *)

W  składzie  p rzyby łego  p o ­
se ls tw a znajduje  się p rzy n a j­
mniej 2)3 kobiet, p rzew ażn ie  
żydów ek.

*) W ita j, to w . K a ra c h a n ie , p o z d ra ­
w ia m  c ię  z rew o lu cy jn y m  p rz y ja z d e m  
d o  Polaki.

Podpalaczka.
POWIEŚĆ.
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Skoro mer wypowie swoje 
conjungo, nie będziesz potrze­
bował wówczas obawiać się  już 
niczego. Przypuśćmy, że Lu­
cjan zostaw szy twym  zięciem  i 
wspólnikiem  spotkałby Joannę 
Fortier... Przypuśćm y, że ta ko­
bieta zdoła przekonać go, iż 
nie jest winną, że razem  za­
czną poszukiwać prawdziwego 
podpalacza z Alfortville, praw 
dziwego mordercę Juljana La- 
broue i że go odnajdą nareszcie... 
Czyż sądzisz, że Lucjan okrył­
by hańbą człowieka, którego 
córkę zaślubił? Nigdy. . nigdy  
w życiu!

— Liczyłem na to, poznaw­
szy miłość Marji dla Lucjana —  
odrzekł Garaud.

— I  CÓŻP
—  Małżeństwo to jest niepo- 

dobnem...
— Do czarta! Byłżeby żona­

tym?
— Nie! lecz kocha młodą 

d/.iew  /.Vitę. którą poprzysiągł 
zaślubić.

— J e s t  ona majętną?
— sie posiada ani grosza...

— Ach! to idjota! żenić się 
z taką... głupie... głupie zwierzę!

—  Mimo to w szystko, odm ó­
wił przyjęcia ręki mej córki.

— Zaczynam po troszę ro­
zumieć... Tę wrięc to srokę, któ­
ra wstrzym uje bieg twych pro­
jektów usunąć z drogi należy...

— Tak., o nią tu chodzi.
—  Gdy zniknie, Lucjan La- 

broue nie wypuści z rąk twoich  
miljonów.

— Jedyny sposób ocalenia 
mej córki.

— A w ięc biorę na siebie tą 
sprawę — rzekł Soliveau. — 
Położyłeś w e mnie zaufanie, 
godnie mi więc tem uż odpowie­
dzieć należy. Zgłaszasz się do 
mnie... to mi pochlebia. Jestem  
oddany tobie w zupełności. Bądź 
spokojny, wkrótce tw a córka 
zostanie żoną Lucjana Labroue 
Ale... jakże się nazywa ta pa­
puga o jaką nam chodzi... gdzie 
mieszka?

—  Nie wiem  tego.
—  T o objaśnienie, do pioru­

na!!.. niedaleko mnie zaprow a­
dzi...

— Prawda... lecz wym yśliłem  
agenta, który dopomódz nam  
może w wykryciu tego, czego  
potrzebujemy...

— Któż to taki?
—  Posłuchaj... W ysyłam  Lu­

cjana na trzy tygodnie do Be-

llegarde, aby tam ustawił ma­
szyny i w ykonał plany.

—  Doskonale/ przez ten czas 
nie będzie nam na pięty nastę­
pował...

—  Dziś nocuje on w fabryce, 
ażeby jutro równo ze świtem  
wyekspedjował ł a d u n e k .  O 
pierwszej w południe będzie 
obecnym na stacji, przy w y­
sy łce  tegoż.

—• A potem?
—  W yjedzie sam w ponie­

działek zrana.
— W ybornie rozporządziłeś.., 

ani słowa przeciwko temu — 
zaw ołał Soliveau — mając wol­
ną niedzielę, a odjeżdżając w  
poniedziałek, poświęci ten dzień  
zapew ne swej ukochanej...

—  Tak mi się zdaje...
— Jest to pewnik. Trzeba 

w ięc będzie po nad nim nad­
zór rozciągnąć, by w iedzieć do­
kąd się  uda, w yszedłszy z fa­
bryki, po w ysyłce m aszyn dro­
gą żelazną,

— To jest w łaśnie potrzeb 
nem...

—  Dowiemy się o tem... ja 
ci przyrzekam, a w iesz, że sko­
ro uczynię obietnicę, wypełnię 
ją bez zawodu

— Może potrzebujesz pienię­
dzy? — zagadnął Garaud.

— Otóż co się nazywa ro­
zumne zapytanie! — wołał, 
śm iejąc się  Owidjusz. — Znać

w ych na każdej z kopalń, 
sp -aw d za jąc  ilość i jakość m a ­
ter ja łów  i w y d a jąc  p o zw o le ­
nia n a  kupno lub sp ro w a d z e ­
nie śro.dków w ybuchow ych .

O k aza ło  się, iż n iek tó re  z 
k o p a lń  nie s to sow ały  się do 
w y d an y ch  w  tym  względzie 
zarządzę..  : p rosp-sów  i bez 
w iedzy  u rzęd u  górniczego n a ­
b y w ały  i sp ro w ad za ły  różnego 
rodzaju  materjaF" w ybuchow e 
na w ła sn ą  rękę.

T a k  było  i z osta tn im  tra n ­
spo rtem  miedzianom itu, k tóry  fa­
b ry k a  bez w iedzy  i zgody 
w spom nianego u rzędu  rozesła ła  
n a  niektóre z kopalń  i te, ró w ­
nież bez  ap ro b a ty  urzędu , m a ’ 
te r ja ł  ten  przy ję ły .

Jeden  ze św iadków  zeznał, 
iż za rząd  fabryki jak o b y  w ie­
dział, że w yrób  os ta tn iego  
t ran sp o r tu  jest w ad liw y  i d la ­
tego  tak spiesznie pozby ł  się 
ś ro d k a  w ybuchow ego .

Skład  m iedzianom itu  jes t  n a ­
s tępujący: sa le tra  am onjakalna  
45 proc., chloran p o ta su  35 
proc., azo tan  p o tasu  4 proc., 
węgiel d rzew n y  6 proc. i nafta  
10 proc.

P o d  w p ły w em  p an u jących  
u p a łó w  naf ta  zbyt szybko u la ­
tn ia ła  się, n as tęp o w ał  rozkład  
chem iczny  i sam ozapa len ie  się 
miedzianomitu, co było właśnie  
p rzyczyną  p o ża ró w  i eksplozji, 
a osta tn io  nieszczęścia , które
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zaraz, że się ma do czynienia 
z praktycznym  człowiekiem. 
Rzecz pewna, iż będę potrze­
bował pieniędzy, ponieważ przy 
sprawach tego rodzaju, wydatki 
są nieuchronne. Aby ci jednak  
dać poznać kuzynie, do jakiego 
stopnia delikatnym jestem  wzglę 
dem ciebie, nic na teraz nie żą­
dam. Później uregulujemy ra­
chunek, jak wypadnie... stosow ­
nie do okoliczności. Skoro fakt 
będzie dokonanym, ustanowi­
m y nań cenę... powiem ci, ile 
to warto, O której godzinie Lu­
cjan wychodzi jutro z fabryki?

— Pom iędzy piątą, a szóstą...
— To mi wystarcza. A teraz 

skoro zrobiona umowa, idźmy 
na obiad czuję wilczy apetyt.

— Pozwól mi w yjść naprzód, 
chcę powiedzieć memu stangre­
towi, oczekującemu z powozem  
w alei, by odjechał i powiado­
mił w domu, iż nie wrócę na 
obiad.

— A ja przez ten czas pójdę 
do restauracji ojca Lahire, gdzie 
będę na ciebie oczekiwał... tam 
to zw ykle się stołuję.

— Wkrótce do ciebie przy­
będę — odrzekł Garaud

Po tych słowach obydwaj j e ­
den po drugim w yszli z pawi­
lonu.

—  Wracaj do pałacu — rzekł 
do stangreta przem ysłowiec — 
i powiadom mą córkę, ażeby

pociągnę ło  za so b ą  tak iiczne 
ofi ary.

U sta lono  również, iż fabryka  
s p ro w ad za ła  z różnych  ź ródeł,  
g łów nie  od  w ładz  w o jskow ych  
rozm aite  środki w ybuchow e, 
sp rzed aw an e  jako n iezda tne  
do  użytku, a które fabryka 
używ ała  do w y ro b u  m iedzia­
nom;?;:.

Z a r a z  p o  p ierw szych  p o ż a ­
rach  u rząd  górniczy w yda ł  
ostre  polecenie, abv  kopalnie 
u sunęły  zap asy  m iedzianom itu , 
ew. spaliły  je, co też  w  wielu 
m iejscach  uczyniono, n iek tó re  
jed n ak  z kopalń, nie chcąc  n a ­
rażać  się n a  straty , p rz ech o ­
w y w a ły  w da lszym  ciągu n ie­
bezp ieczny  ten  ś ro d ek  i tym  
t łum aczy  się tyle w ypadków .

W o g ó ie  Z ag łę b ie  nie w ie­
działo, jak duże groziło mu 
n iebezp ieczeństw o  i zaw d z ię ­
czając jedyn ie  szczęśliw em u 
zbiegowi okoliczności i szybkiej 
akcji ra tunkow ej,  uniknięto w ię­
kszego nieszczęścia ,  w  p r z e ­
c iw nym  b o w iem  razie nie ty l ­
ko kilka z kopa lń  i m nóstw o 
bu d y n k ó w  w ylec ia łoby  w  p o ­
wietrze, lecz i liczba ofiar w 
ludziach  b y łab y  olbrzymia.

Jak  słyszeliśmy, straty , które 
ludność poniosła  w sku tek  w y ­
buchów , b ę d ą  zw rócone  przez 
T -w o  M iedzianomit, ew. przez  
kopalnie, nąj. k tórych  nas tąp iła  
eksplozja.
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na mnie nie czekała z obiadem, 
niewiem  o której powrócę.

— Dobrze panie — odrzekł 
woźnica i odjechał.

Marja nawykła do częstej 
nieobecności ojca, sama spoży­
ła obiad, poczem odeszła do 
sw ego apartamentu.

Garaud rozszedł gsię z Owi- 
djuszem około północy.

— Soliveau jest takim w ła ­
śnie, jakiego mi potrzeba — mó­
wił, wracając na ulicę Murillo 
Przy jego pomocy, złamię wszel­
kie zapory.

Do pioruna! — myślał 
jednocześnie Owidjusz —  cho­
dzi tu o zachowanie mej pen­
sji!... Co do wynagrodzenia za 
moją pracę, postaram się, aby 
takowe piękną cyfrę stanowić 
mogło. Garaud jest bogatym... 
może zapłacić!...

Tak m yśląc, wrócił do sw e­
go mieszkania, gdzie przede- 
wszystkiem  zrobił przegląd swej 
garderoby, kupionej za pienią­
dze przem ysłowca.

(o. d. n.)



w a n v m i z b ru k u  k a m ie n ia m i i 
p ię ś c ia m i. N a jw ię c e j z n ę c a ły  
s ię  p o d o b n o  ro b o tn ic e  fa b ry c z ­
n e . P o lic ja  b ę d ą c a  n a  m ie js c u  
in te rw e n jo w a ła ,  le c z  z p o w o d u  
m a łe j i lo ś c i n ie  z d o ła ła  u ś m ie ­
r z y ć  ro z n a m ię c n ic n e g o  t łu m u , 
z tru d e m  je d n a k  w y ra to w a ła  in ­
s p e k to ra  od  n ie c h y b n e j ś m ie rc i.

W s z y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  p ra ­
c u je  w  fa b ry c e  o k o ło  4 t y s ię ­
c y , i lu  b ra ło  u d z ia ł w  z e b ra n iu  
te g o  n ie  m o ż n a  b y ło  s tw ie r -  

* d z ić . O k ru tn ie  s k a to w a n e g o  in ­
s p e k to ra  ze s ła b e m i o z n a k a m i 
ż y c ia  p rz e n ie s io n o  d o  a m b u la -

to r ju m  fa b ry c z n e g o , a p o  u d z ie ­
le n iu  p ie rw s z e j p o m o c y  le k a r ­
s k ie j p rz e z  d -ra  P e r ło w s k ie g o  
p rz e n ie s io n o  g o  d o  s z p ita la  
fa b ry c z n e g o . In s p e k to r  C h o - 
m ię c k i o p rć c z  s iń c ó w  i in n y c h  
lż e js z y c h  o k a le c z e ń  o tr z y m a ł 
c z te -y  ra n y  w  g ło w ę .

P o n ie w a ż  p o z o s ta je  w  s ta n ie  
a g o ..; ’ , w ię c  te ż  ż a d n y c h  w y ­
ja ś n ie ń  u d z ie lić  n ie  m ó g ł.

Ś le d z tw o  w  te j s p ra w ie  p ro ­
w a d z i p  łc ja  m ie j 'n o w a , a o- 
p ró c z  te g o  na  m ie js c e  z a jś c ia  
p r z y b y ł  s ę d z ia  ś le d c z y  z S o ­
s n o w c a

(ilspnniatamyfini Myci.
Echa napadu na pociąg.

Ś le d z tw o  w  s p ra w ie  o b ra b o ­
w a n ia  p o d ró ż n y c h  ! ej k la s y  w  
p o c ią g u  n o c n y m  w  d ro d z e  d o  
W ’a rs z a w y  p ro w a d z o n e  je s t z 
n ie z w y k łą  e n e rg ją  i za p e w n e  
w k ró tc e  b a n d y c i s ta n ą  p rz e d  
są d e m  d o ra ź n y m .

O b ra b o w a n i,  k tó r y m  p o k a z y ­
w a n o  w  W a rs z a w ie  fo to g ra f ję  
S ło m c z y ń s k ie g o , s tw ie rd z il i ,  że 

'p r z y w ó d c a  b a n d y , k tó r a  d o k o ­
n a ła  n a p a d u  w  d n . 1 s ie rp n ia  
n ie  b y ł  w c a le  S ło m c z y ń s k im .

C a ła  p ią tk a  b a n d y c k a , w e ­
d łu g  o p o w ia d a n ia  p o s z k o d o w a ­
n y c h , z d ra d z a ła  n ie z w y k ły  n ie ­
p o k ó j i z d e n e rw o w a n ie , z c z e ­
g o  w n io s k o w a ć  n a le ż a ło , że są 
to  p o c z ą tk u ją c y  b a n d y c i.

O k a z y w a li  te ż  o n i n ie z w y k łą  
w s p a n ia ło m y ś ln o ś ć , g d y ż  n ie  
ty lk o  p ro k u ra to ro w i W ę g rz y ­
n o w s k ie m u  o d d a li 2 ty s . m k . z 
7 ty s ., k tó re  m u  z a b ra li,  le c z  i 
d la  in n y c h  m ie l:  p e w n e  w z g lę d y .

P a n u  T e o d o ro w i W o ż n ia k o ­
w i  z a b ra li ty lk o  p ie n ią d z e , k tó ­
re  m ia ł lu z e m  w  k ie s z e n i, p o r t ­
fe l  zaś z p ie n ię d z m i o d d a li m u  
w  c a ło ś c i. O d d a li  m u  te ż  p o  

^  o b e jrz e n iu  p a p ie ro ś n ic ę  s re b r ­
ną  i  ta k ą ż  z a p a ln ic z k ę , w z ię l i  
m u  n a to m ia s t.. . b i le t  k o le jo w y .

P a n u  B ru n o n o w i D rz e w ie c ­
k ie m u , k tó r y  z a rę c z a ł, że p ie ­
n ią d z e  (20  tys . m k .) , za b ra n e  
m u , są je g o  w ła s n o ś c ią , b a n d y ­
ta  z w ró c i ł  ca łą  sum ę.

N ie  z n a la z ł ła s k i w  o cza ch  
b a n d y tó w  t y lk o  p. Jó ze f D rz e -

sobota

S o s n o w ie c , 6 s ie rp n ia .

w ie c k i,  z a s tę p c a  k o m is a rz a  k a ­
sy  c h o ry c h , k tó re m u  z ra b o w a ­
n o  n ie  ty lk o  g o tó w k ę , z e g a re k  
i D a p ie ro ś n ic ę , le c z  n a w e t 
w s z y s tk ie  p a p ie r y  i d o k u m e n ty  
w ra z  z ro c z n y m  b ile te m  k o le ­
jo w y m .

G d y  je d n i b a n d y c i k o ń c z y l i  
o p e ra c ję  o b d z ie ra n ia  p a sa że ­
ró w , in n i z a c z ę li szu ka ć  p lo m ­
b y  o d  h a m u lc a . W id a ć  b y ło ,  
ja k  rę ce  im  d rż ą  p rz y  p o c ią g a ­
n iu  rą c z k i o d  w e n ty la to ra  i 
p rz y  d o ty k a n iu  ró ż n y c h  rz e ­
cz y , k tó re , ja k  im  się w y d a ­
w a ło , m ia ły  s ty c z n o ś ć  z h a ­
m u lc e m . P s e u d o  S ło m c z y ń s k i 
s z a rp a ł w ó w c z a s  z e g a rk ie m  p . 
W o ź n ia k a , ch c ą c  go w y rw a ć  
w ra z  z d e w iz k ą . W  te j c h w il i  
z e rw a n o  ju ż  p lo m b ę  i  p o c ią g  
za c z ą ł z w a ln ia ć  b ie g u .

—  A n o , ja k  n ie  chce  s ię  o- 
d e rw a ć , to  g o  tr z y m a j,  rz e k ł 
b a n d y ta , p u ś c ił z e g a re k , w  k tó ­
r y m  s t łu k ł  s z k ło  i  w y s k o c z y ł z 
w a g o n u .

Z a rz ą d z o n y  p rz e z  p o l ic ję  p o ­
śc ig  d a ł w y n ik i  n ie z łe , g d y ż  
a re s z to w a n o  w  la s a c h  4 o s o b ­
n ik ó w  p o d e jrz a n y c h . H e rs z t 
b a n d y , a z d a je  s ię , że i  re s z ta  
b a n d y tó w  p o c h o d z i z S o s n o w ­
ca i o k o l ic y ,  g d y ż , ja k  s tw ie r ­
d zo n o , je c h a ła  c a ła  ta  d o b ra n a  
p ią tk a  o d  sam ego  S o sn o w ca , 
w y c z e k u ją c  n a  o d p o w ie d n ią  
d o  ra b u n k u  c h w ilę .

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

D z iś  P rz e m . P a ń s k ie  

J u tro  K a je ta n a  

W s c h . s ło ń c a  4 m  37

Z a c h . „  7 m . 33

Downie] o dziś.
K ie d y  b y ła  b ie d a  
1 w ró g  s ta ł  u  b ra m y .
B y ł  n a d z ie ją  m ę ż ó w  
I b o ż y s z c z e m  d a m y

P a tr z y l i  s ię  w s z y s c y  
W  ju n a k a  o b lic z e ,
W  d z ie ń  m ia ł  p a p ie ro s y  
A  w  n o c y  s ło d y c z e .

P a t r z y l i  s ię  w s z y s c y  
W  ju n a k a  ź re n ic e ,
B o  o s trz e m  s w e j s z a b li 
R z u c a ł b ły s k a w ic e .

R a m io n a  k o c h a n k i 
O p la ta ły  k o łn ie rz ,
A  t łu m  r y c z a ł  w s z ę d z ie :
V iv a t  p o ls k i  ż o łn ie rz l

D z is ia j  w  s e rc u  p rz y s c h ła  
S e n ty m e n tu  łe z k a ,
C o ra z  c z ę ś c ie j s ły s z y s z  
S ło w o : s o ld a te s k a !

Z  d a w n y m  b e n ja m in k ie m  
C y w i l  s ię  n ie  l ic z y ,
1 n ik t  m u  n ie  d a je  
K w ia tó w  n i s ło d y c z y .

T a  zaś, k tó r e j  n ie g d y ś  
D a w a ł s z c z ę ś c ia  d re s z c z e ,
M ó w i d o ń  z p rz e k ą s e m :
P a n  p r z y  w o js k u  jeszcze? !

N e m o .

Woda na młyn 
paskarzy.

W b re w  in fo rm a c jo m  p o d a ­
w a n y m  p rz e z  n ie k tó re  p is m a  
w a rs z a w s k ie  z b io ry  zb ó ż  te g o ­
ro c z n y c h  są w  p o ró w n a n iu  z 
ro k ie m  z e s z ły m  z n a k o m ite ; d la  
p rz y k ła d u  m o ż e m y  p rz y to c z y ć  
o b s z a ry  n ie z b y t u ro d z a jn e , le ­
żące  n a  p ó łn o c  o d  l in j i  k o le i 
k a l is k ie j,  g d z ie  w  n ie k tó ry c h  
m a ją tk a c h  n p rz . S z c z y tn o  p o d  
S o c h a c z e w e m  (z a m ia s t z e s z ło ­
ro c z n y c h  3 s te r t  ze b ra n o  o b e ­
c n ie  30 w y ra ź n ie  trz y d z ie ś c i) .

T a k ie  z b io ry  z b o ż a  są w s z ę ­
d z ie , g d z ie n ie g d z ie  n a w e t le p ­
sze.

R o z p o w s z e c h n ia n ie  w ie ś c i o d ­
m ie n n y c h  le ż y  w y łą c z n ie  w  
in te re s ie  s p e k u la c ji ,  p ra g n ą c e j 
a lb o  ś ru b o w a ć  c e n y  w  g ó rę  
a lb o  te ż  s ia ć  p a n ik ę .

Propaganda bo lszew icka  
w  Polsce. „ L e  J o u rn a l de  
P o lo g n e "  d o w ia d u je  s ię  z K o ­
p e n h a g i, że k ie ro w n ik a m i p r o ­
p a g a n d y  b o ls z e w ic k ie j w  E u ­
ro p ie  S ro d k . w  łą c z n o ś c i z p r z y ­
w ó d c a m i k o m u n is ty c z n y m i w  
E u ro p ie  z a c h o d n ie j są: d r . A -
d le r  w  L ip s k u , d r. P re g n e r, 
F ra n z  Jung , B z o w s k i, W a rs z a w ­
sk i, P a v e tc h e k , P la ts c h e c k , M i-  
g u ls k i,  A le k s a n d ro w s k i,  L u o w i-  
n o w , G u tm a n , J a b lo n d o w s k i,  
K o z ie ls k i,  p rz e z ra c z e n i d o  D ą ­
b ro w y  w  P o ls c e , d o  L o d z i  i  na  
G . Ś ląsk.

P la ts c h e c k  b y ł  w  czas ie  w o j­
n y  n ie m ie c k im  s z p ie g ie m  w  K o ­

p e n h a d z e , a n a a a i s łu ż y  B e r ł i-  
n o w i i  M o s k w ie .
$ P Q rto g ra f ję  n a z w is k  p o d a je ­
m y  za  „J o u rn a l de  P o lo g n e "  bez  
z m ia n y .

Echa wybuchu na kop al­
ni „H r. Renard". P o g rz e b  
o f ia r  k a ta s t ro fy  na  k o p a ln i T o w .  
„ H r  R e n a rd "  w  S o sn o w cu , o 
k tó re j d o n o s il iś m y  w  n u m e rz e  
w c z o ra js z y m , o d b ę d z ie  s ię  w  
n ie d z :e lę  p o  p o łu d n iu .

K ć p u lr . ia  w e  c z w a r te k  o g o ­
d z in ie  10 e j w ie c z o re m  z o s ta ła  
u ru c h o m io n a .

P rzen ies ien ie  lokalu  są ­
du okręgow ego. O d  13 w rz e ­
śn ia  r. b . sąd  o k rę g o w y  w  S o ­
s n o w c u  p rz e n o s i s ie d z ib ę  s w o ­
ją  z lo k a lu  p rz y  u l. W a rs z a w ­
sk ie j d o  p a ła c u  S zena  p rz y  
u l. S z e n o w s k ie j w  S o s n o w c u . 
K a s a  s k a rb o w a  o ra z  u rz ą d  s k a r­
b o w y , m ie szczą ce  s ię  o b e c n ie  
w  p a ła c u  b ę d ą  p rz e n ie s io n e  do  
b. lo k a lu  są d u  o k rę g o w e g o  
p rz y  u l. W a rs z a w s k ie j N r . 12 
w  S o s n o w c u .

Zuchw ała  krad zież . W
n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k  n ie -  
w y k r y c i  z ło d z ie je  o k ra d l i  s k le p  
s to w a rz y s z e n ia  ro b o tn ic z e g o  
s p o ż y w c ó w  p rz y  u l. M a r ja c k ie j 
w  S o sn o w cu . S k ra d z io n o  t o ­
w a ry  b ła w a tn e , b ie liz n ę , p ro d u ­
k ty  ż y w n o ś c io w e  i t. p . w a r to ­
śc i o g ó ln e j p ó ł m iljo n a  m a re k . 
K ra d z ie ż  ta  n a le ż y  d o  z u c h w a l­
szych , p o n ie w a ż  w  p o b liż u  
s k le p u  m ie ś c i s ię  p o d k o m is a - 
r ja t  p o l ic j i .

O rzeźn ię , w s w o im  cza ­
s ie  b w ła d z e  g m in n e  D ą b ro w y  
z a w a r ły  u m o w ę  z p rz e d s ię b io r ­
cą  J a w o rs k im  na  p ra w o  e k s p lo ­
a ta c j i  rz e ź n i, w e d łu g  k tó re j 
d z ie rż a w c a  z o b o w ią z a ł s ię  w y ­
b u d o w a ć  rz e ź n ię , k tó ra  p o  25 
le tn ie j e k s p lo a ta c ji  s ta je  s ię  
w ła s n o ś c ią  m ia s ta .

T e rm in  u m o w y  te j u p l jw a  z 
k o ń c e m  ro k u  b ie żą ce g o , a p o ­
n ie w a ż  rz e ź n ia  je s t  w  s ta n ie  
w ię c e j n iż  o p ła k a n y m , m a g i­
s tra t w y p ła c i ł  p e w ie n  e k w iw a ­
le n t  za  b ra k u ją c y  o k re s  czasu  
s u k c e s o ro m  J a w o rs k ie g o  i 
w s z e d ł ju ż  w  p o s ia d a n ie  rze źn i, 
k tó rą  ch ce  n a d a l o d d a ć  w  
d z ie rż a w ę  z w a ru n k ie m  je d ­
n a kże , iż  n o w y  p rz e d s ię b io rc a  
d o k o n a  g ru n to w n e g o  re m o n tu , 
p o d łu g  w s k a z ó w e k  m a g is tra tu  
i  z g o d n ie  z is tn ie ją c y m i w  te j 
m ie rz e  p rz e p is a m i.

W  ty m  c e lu  m a g is tra t o g ło ­
si k o n k u rs , c h c ą c  ja k n a jp rę -  
d ze j d o p ro w a d z ić  rz e ź n ię  d o  n a ­
le ż y te g o  s ta n u  i p o rz ą d k u .

K a ta s tro fa  ko le jo w a  w  
Bukow nie . W c z o ra j p o c ią g  
to w a ro w y  N r  75, z d ą ż a ją c y  o d  
O lk u s z a , u le g ł p o d  B u k o w n e m  
k a ta s tro f ie . P rz y c z y n ą  w y p a d ­
k u  b y ło  p ę k n ię c ie  łą c z n ik ó w . 
Jak  s iln e  b y ło  zd e rz e n ie , ś w ia d ­
c z y  fa k t ,  że 7 w a g o n ó w  u le g ło  
c a łk o w ite m u  ro z b ic iu ,  3 p o w a ­
żn ie  u s z k o d z o n e , 2 le k k o . Z  
p o d  g ru z ó w  w y d o b y to  d o  te j 
p o ry  (g o d z in a  4 - ta  p o  p o łu d n iu )  
1 5 -le tn ie g o  c h ło p c a  —  p rz e ­
w o d n ik a  ś w iń , n ie u s ta lo n e g o  do  
te j p o ry  n a z w is k a . P ró c z  te g o  
w y d o b y to  8 ś w iń . O c z y s z c z a ­
n ie  to ru  p ro w a d z i s ię  e n e rg i­
cz n ie , le c z  p rz y w ró c e n ie  k o m u ­
n ik a c j i  p rz e w id y w a n e  je s t d o ­
p ie ro  w ie c z o re m .

tam w sprais le&im- 
« a  mm

W  u z u p e łn ie n iu  n o ta tk i o - 
n e g d a js z e j w  s p ra w ie  u p a ń s t­
w o w ie n ia  m ie js k ie g o  g im n a z ­
ju m  m ę s k ie g o  w  D ą b ro w ie , 
d o n o s im y  s z c z e g ó ły  n a s tę p u ­
ją c e :

K ie d y  m a g is tra t d ą b ro w s k i 
p rz e k o n a ł s ię , że s p ra w a  u p a ń ­
s tw o w ie n ia  g im n a z ju m  je s t na  
d o b re j d ro d z e , n a b y ł p la c  o - 
b o k  s z p ita la  św . A n n y  n a  s ta ­
re j D ą b ro w ie , g d z ie  je szcze  w  
ty m  ro k u  p rz y s tą p i d o  b u d o ­
w y  g m a c h u , a to  ze w z g lę d u  
n a  te rm in , w y z n a c z o n y  p rz e z  
m in is te r ju m  w y z n a ń  re g i l i jn y c h  
i o ś w ie c e n ia  p u b lic z n e g o , k tó ­
re  o rz e k ło , iż  w  ro k u  1923 
g im n a z ju m  m u s i p o s ia d a ć  w ła ­
sne p o m ie s z c z e n ie .

O b e c n ie  n a jw ię k s z ą  tro s k ą  
je s t z e b ra n ie  o d p o w ie d n ie g o  
fu n d u s z u , k tó r y  p rz e k ra c z a  
d z ie s ią tk i m il jo n ó w  m k .

M a g is tra t  d ą b ro w s k i ro b i w  
ty m  w y p a d k u  b a rd z o  d użo , 
g d y ż  p ró c z  s ta ra ń  i z a c h o d ó w , 
z o b o w ią z a ł s ię  d a w a ł b e z p ła t­
n ie  u c z e ln i ś w ia t ło ,  o p a ł, w o ­
dę, o ra z  s ta łe  s u b s y d ju m  p o  
150 ty s ię c y  m k . ro c z n ie , w  c ią ­
g u  la t  10.

P ró c z  te g o  w y d a ł m a g is tra t 
c e g ie łk i  n a  o g ó ln ą  sum ę 6 m il-  
jo n ó w  m a re k  i  n ie  w ą tp i,  że 
w  ta k  w a ż n e j d la  D ą b ro w y  
s p ra w ie , s p o łe c z e ń s tw o  p o p rz e  
z a m ie rz e n ia  i c e g ie łk i ro z k u p i.

R ó w n ie ż  n ie k tó re  z m ie js c o ­
w y c h  k o p a lń  p o c z y n i ły  iu ż  
p e w n e , ja k k o lw ie k  n ie w ie lk ie  
i n ie w y s ta rc z a ją c e  z o b o w ią z a ­
n ia , le c z  je s t n a d z ie ja , iż  z 
c h w ilą  z re a liz o w a n ia  p ro je k tu , 
w ie lk i  p rz e m y s ł u d z ie li  w y b i 
tn e j p o m o c y , g d y ż  c h o d z i tu  
p rz e c ie ż  o d z ie c i p ra c o w n ik ó w , 
e w . o p o m o c  w  u ła tw ie n iu  w y ­
s z k o le n ia  p rz y s z ły c h  s w y c h  
p ra c o w n ik ó w .

W re s z c ie  z a zn a czyć  trz e b a , 
iż  p rz e p ro w a d z e n ie  u p a ń s tw o ­
w ie n ia  g im n a z ju m  z a w d z ię c z a ć  
trz e b a  g łó w n ie  p ra c y , s ta ra - 

,  n io m  i z a c h o d o m  p p . p re z y ­
d e n ta  m . D ą b ro w a , d r . A .  P i ­
w o w a ra , d y re k to ra  g im n a z ju m  
p . W rz o s k a , in ż . S ta d n ic k ie g o , 
z a w ia d o w c y  k o p a ln i R e d e n , 
inż . J a n o ty  i p o s ła  d r. F a lk o w ­
sk ie g o , k tó r y  w  W a rs z a w ie  
s p ra w ę  p o p ie ra ł.

N a jt ru d n ie js z e  z ro b io n o , te ­
ra z  c h o d z i o to , a b y  s p o łe ­
c z e ń s tw o  m ie js c o w e  o c e n iło  
n a le ż y c ie  s p ra w ę  i d o p o m o g ło  
d o  z a p e w n ie n ia  b y tu  u c z e ln i.

OFIARY.
N a  s z p ita l ik  d z ie c ię c y  m a ł­

ż o n k o w ie  K o m a re k  d la  u czczę  
n ia  p a m ię c i n a ju k o c h a ń s z e g o  
s y n k a  O c o n k a  w  c z w a r tą  ro c z ­
n ic ę  ś m ie rc i s k ła d a ją  m k . 300.

(Z ło ż o n e  w  k a n to rz e  „ I s k r y "  
w  D ą b ro w ie ) .

K ie r o w n ik  k o m . ż y w n o ś c io ­
w e g o  w  D ą b ro w ie  p . J. P io ­
t r o w s k i z ło ż y ł  n a  c z e rw o n y  
k rz y ż  m k . 1000, p o z o s ta w io n e  
p rz e z  k o w a la  Ja ku b a  S zo p ę  w  
s ta n ie  z d e n e rw o w a n y m .

NADESŁANE.
S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e !

R a c z y  P a n  ła s k a w ie  z a m ie ­
ś c ić  n iż e j p o d a n e  w y ja ś n ie n ie  
w  T w y m  p o c z y tn y m  p iś m ie .

B ę d ą c  n ie je d n o k ro tn ie  in te r ­
p e lo w a n y m  p rz e z  ró ż n e  s fe ry  
Z a g łę b ia  w  3 p ra w ie  Z w ią z k u  
s trz e le c k ie g o , ja k o  k o m e n d a n t 
o b w o d u  te g o ż , p o c z u w a m  się 
d o  o b o w ią z k u , a b y  w  o g ó ln y m  
z a ry s ie  w y ja ś n ić  ce le  i z a d a n ie  
Z w ią z k u  s trz e le c k ie g o , w o b e c  
cze g o  p o d a ję  d o  o g ó ln e j w ia ­
d o m o ś c i, że Z w ią z e k  s trz e le c k i 
je s t o rg a n iz a c ją  b e z p a r ty jn ą , 
s to i na  g ru n c ie  o g ó ln o -n a ro d o -  
w y m , je s t z a tw ie rd z o n y  p rze z  
m in is t .  s p ra w  w e w n . w  p o ro ­
z u m ie n iu  z m in is t . s p ra w  w o js k . 
M a  na  c e lu  :

1) k s z ta łc e n ie  z a le t d u c h a

o o y wacejsiciego w  lUazKicn z e ­
s p o ła c h  n a ro d o w y c h ,

2) z ro d z e n ie  ż y w e g o  d u c h a  
o b y w a te ls k ie g o , z d o ln e g o  do  
p rz e ja w ó w  tv  z w y k łe j  c o d z ie n ­
n e j je g o  p ra c y  fa c h o w e j,  z d o l­
n e g o  d o  o f ia rn o ś c i n a  rz e c z  
d o b ra  n a ro d o w e g o , s tw a rz a n ie  
je g o  t r a d y c j i  w  ż y c iu  k a ż d e g o  
o b y w a te la .

Z a d a n ie m  „ Z w ią z k u  s trz e le c ­
k ie g o "  je s t tw o rz e n ie  o p in j i  
o b y w a te ls k ie j o rz e z  s k u p is r.le  
lu d z i,  k tó r z y  p ra c a m i s w y m i i 
c z y n a m i w /k a z a l i  ż y w e g o  d u ­
ch a  o b y w a te ls k ie g o , z e ś ro d k o - 
w a n ie  ro z p ro s z o n y c h  c z y n ó w  
o b y w a te ls k ic h , c e le m  s tw o rz e - 
n ia  w  n ic h  trw a łe g o  d o ro b k u  
n a ro d o w e g o .

N a jw a ż n ie js z y m  z a d a n ie m  p r a ­
k ty c z n e g o  ż y c ia  n a ro d u  nasze ­
go  je s t u trz y m a n ie  i z a p e w n ie ­
n ie  n ie n a ru s z a ln o ś c i w y w a łc z o  
n e j N ie p o d le g ło ś c i,  to  te ż  Z w . 
s trz e le c k i o rg a n iz u je  i z a p o ­
c z ą tk o w u je  p rz e d e w s z y s tk im  
p ra c ę  w o js k o w o -w y c h o w a w c z ą  
i o ś w ia to w ą , b y  tą  d ro g ą  w y ­
c h o w a ć  ś w ia d o m y  z a s tę p  o b y ­
w a te l i,  z d o ln y c h  w  k a ż d e j c h w i­
l i  d o  z a p e łn ie n ia  s z e re g ó w  ar- 
m j i  p o ls k ie j.

Z w ią z e k  s trz e le c k i w y c h o  
w u je  w  o b y w a te la c h  d u c h a  
k a rn o ś c i w o js k o w e j,  p rz e z  w y ­
c h o w a n ie  w  n ic h  z m y s łu  p o lo -  
w e g o  o ra z  p rz e z  k s z ta łc e n ie  
ic h  w  p o d s ta w o w y c h  za sa d a ch  
w ie d z y  i  s z tu k i w o js k o w e j;  w y ­
c h o w u je  o b y w a te la -ż o łn ie rz a  —  
tw o rz y  p o g o to w ie  o b ro n y  n a ' 
r o d o w e j;  n ie s ie  p o m o c  ż o łn ie ­
rz o w i p o ls k ie m u , tw o r z y  s iln e  
w ię z y  u c z u c io w e  m ię d z y  ż o ł­
n ie rz e m  w a lc z ą c y m  n a  fro n c ie , 
a s p o łe c z e ń s tw e m  p rz e z  u tr z y  
m a n ie  z n im  s ta łe g o  k o n ta k tu , 
o ra z  p rz e z  d a w a n ie  m u  o p ie k  
i p o m o c y  m a te r ja ln e j i  d u c n o  
w e j —  g łó w n ie  w  c ię ż k ic h  d la  
n ie g o  c h w ila c h .

W y s z k o le n ie  Z w .  s tr z e le c k ie ­
go o d b y w a  s ię  p o d  k ie ru n k ie m  
i k o n tro lą  w ła d z  w o js k o w y c h , 
k tó re  u d z ie la ją  s w e j p o m o c y  
te c h n ic z n e j.

S z c z e g ó ło w e  w y ja ś n ie n ia  do  
d a ją  b ro s z u ry  s trz e le c k ie  i o r 
gan  w ła s n y  Z w .  s trz e le c k ie g o  
p . t  „S tr z e le c " ,  k tó re  są k o l ­
p o r to w a n e  p rz e z  o d d z ia ły  Z  w ią ­
zku .

] .  ‘P lebanek
p p o r .  i  k m d t-  2 w  s tr  

o b w o d u  b ę d z iń s k o -o lk u s k ie g o .

S o s n o w ie c , d . 3 /V I I I  1921 r.

Z  k r a ju .

lii kilejam.
W a rs z a w a , 5 s ie rp n ia .

O b ra d y  w  d n iu  5 -y m  z ja z d u  
ro z p o c z ę ły  s ię od  u s iło w a ń  o- 
p o z y c j i  o b a le n ia  p o w z ię te j u - 
c h w a ły ,  z m ie rz a ją c e j d o  u s u ­
w a n ia  k o m u n is tó w  ze z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h .

W ię k s z o ś c ią  140 g ło s ó w  p rze  
c iw  120 u c h w a łę  tę  u trz y m a n o  
w  s w e j m o c y .

R ó w n ie ż  i v c tu m  n ie u fn o ś c i 
d la  p re z y d ju m  z e b ra n ia  o tr z y  
m a ło  ty lk o  103 g ło s y  za  a 164 
g ło s y  p rz e c iw .

N a  w n io s e k  w y d z ia łu  k u l tu ­
ra ln o -o ś w ia to w e g o  u c h w a lo n o  
za ją ć  s ię  ze szcze g ó ln ą  e n e r ­
g ją  k s z ta łc e n ie m  a n a lfa b e tó w ; 
u c h w a lo n o  p ro s ić  m in is te r ju m

Slipom Muli Ltgjniffii w Sisnawiu
w z y w a  s w y c h  c z ło n k ó w  o ra z  s y m p a ty k ó w  na

Z B I Ó R K Ę
w  d n iu  ó s ie rp n ia  o  g o d z in ie  7-e j w ie c z o re m  na c m e n ­
ta rz u  s o s n o w ie c k im  p rz y  p o m n ik u  G ó rn o ś lą z a k ó w , w  ce lu  
u c z c z e n ia  ro c z n ic y  w y m a rs z u  p ie rw s z y c h  k a d r  le g jo n o w y c h  
w  p o le  i z ło ż e n ia  h o łd u  p o le g ły m  za  W ie rn ą  S łu ż b ę

Z A R Z Ą D
H B H B
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wydziału w agonów  celem  u- 
rządzenia w  nich bibljotek ru­
chom ych; dla uczczenia ofiar 
walki o popraw ę bytu przezna­
czono 100 tys. mk. dla kasy  
:rr. Mianowskiego.

Składkę "iJonKowską zgod­
nie z w nioskiem  zarządu g łó ­
w nego uchwalono podnieść do 
70 mk. m iesięcznie.

G dy przystąpiono do w ybo­
ru w ładz związku przedstaw i­
ciele  centrum i lew icy  ośw iad­
czyli, iż brać będą w  w yb o­
rach udział tylko o tyle, o ile 
wybory będą proporcjonalne i 
o ile unieważniona zostanie u- 
chw ała onegdajsza co  do usu­
wania radykalnej opozycji ze 
związku.

Z a proporcjonalnością w y ­
borów opow iedziało się 115 d e­
legatów , przeciw  165.

W ybory m iały się odbyw ać  
zw ykłą w iększością głosów . 
G dy jednak prawica sform o­
w ała listę kandydatów, 14 z 
nich (z ogólnej liczby 45) o-

św iadczyło publicznie, iż zrze­
kają się kandydatury. Zarzu­
cano liście sformowanej przez 
praw icę n iestosow anie się do  
nakazów, udzielonych ue.aga- 
tom poszczególnych  kół przez 
zebrania ogólne kół, zarzucano 
kierowanie się przy układaniu 
listy w zględam i partyjnemi, 
w reszcie niepom ieszczenie na 
liście prezesa związku p. Kru­
szew skiego i sekretarza gen e­
ralnego p. Sułkowskiego.

O statecznie za listą kandy­
datów opow iedziało się 107 o- 
sób, przeciw  129.

Polecono komisji m andato­
wej ułożyć nową listę.

Ostatni punkt porządku d zien ­
nego obejm ow ał w niosek p. 
K uryłowicza, by związek nie 
daw ał pom ocy prawnej w spra­
w ach politycznych w brew  u- 
chw ale zjazdu poprzedniego.

Po długiej i burzliwej dy­
skusji w niosek p. K uryłowicza  
odrzucono w iększością 117 g ło­
sów  przeciw  111.

LOSY (5. SL^SKR.
f n t l  konferencja

rady najwyższej.
Londyn, 5 sierpnia.
(Telegr. wł.).

„Foreign Office" ogła­
sza dziś notę, w której o- 
świadcza, iż losy większej 
części G. Śląska już są 
rozstrzygnięte i że chodzi 
jeszcze o okręg centralny, 
w którym ludność, jak wy­
kazał plebiscyt, jest w po­
łowie polska i w połowie 
niemiecka.

Paryż, 5 sierpnia.
(Telegr. wł.).

Pierwsze posiedzenie ra­
dy najwyższej odbędzie się 
w poniedziałek przed po­
łudniem o godz. 11 w lo­
kalu min. spraw zagrań, 
w Paryżu pod przewodnic­
twem Brianda.

Ambasador amerykański 
w Londynie ma być obec­
ny na konferencji w cha­
rakterze gościa. Przedsta­
wiciel Japonji w konferen­
cji udziału nie weźmie.

Korespondent ,,I s k r y" 
dowiaduje się, że konfe­
rencja będzie tajna. Dzien­
nikarze dopuszczeni będą

tylko na narady nie ofi­
cjalne.

Do Paryża przybył am­
basador francuski z Ber­
lina. Jako rzeczoznawcy 
wojskowi brać będą udział 
w obradach gen. Le Rond 
i marszałek Foch.

75 deputowanych izby 
francuskiej wystąpiło do 
Brianda z wnioskiem, by 
uczynił zadość żądaniom  
Polski co do G. Śląska.

„ T e m p  s “ donosi, że 
przedstawiciele Francji zro­
bili już ustępstwo na rzecz 
Niemiec i będą żądać gra­
nicy polsko-niemieckiej mię­
dzy linją Korfantego a li- 
nją Sforzy. Okręg prze­
m ysłowy w każdym razie 
przypadnie Polsce.

Berlin, 5 sierpnia.
(Telegr. wł.),

Komisja rzeczoznawców  
załatwiła się już z 75 proc. 
o k r ę g u  plebiscytowego, 
przyznając Niemcom czę­
ści na północ i zachód od 
Odry, a Polsce Pszczynę, 
Rybnik i inne okręgi na 
południowym wschodzie G. 
Śląska.

Obchód 5 sierpnia.
W arszaw a, 5 sierpnia.

Dziś p rzypad ła  57-ma rocz­
nica stracenia  dyk ta to ra  rządu 
pow stańczego z r. i 863—64 
gen. R om ualda T rau g u tta ,  oraz 
4-ch w ybitnych  działaczy w 
rządzie n a r o d o w y m :  Ja ­
na Jeziorańskiego, R afa ła
K rajewskiego, Józefa T o ­
czyskiego i R om ana Gulińskie­
go. O bchód tej u roczystości 
w W arszaw ie  był następujący:

O  godzinie 10 rano msza św. 
połowa.

P o nabożeństw ie  naczelnik  
j-aństw a u d ek o ro w ał  o rderem  
„Poloniae resti*utae“ 9 w ete  
ranów.

O rd e r  2 k lasy  otrzymali; B e­
nedykt D ym ow ski i W ojciech  
Biechoński.

3 ej klasy; H enryk  Gierczyń- 
ski i prof Bolesław Limanowski..

4-ej klasy: Leon Horodyński, 
W ład y s ła w  Z apa łow sk i,  A le k ­
san d e r  K raush ar i W ac ław  N a­
wrocki.

Aresztowanie 
spekulanta walutą.

Warszawa, 5^sierpnia.
(Przez telefon).

Dziś w hotelu „Conti­
nental" aresztowany zo­
stał spekulant walutowy 
na wielką skalę, Abraham 
Glidman z Kielc i syn jego 
Henryk, student uniwersy­
tetu krakowskiego.

Rewizja stwierdziła obe­
cność kompromitujących 
materjałów.

Aresztowanie l u f t  cyganów.
Warszawa, 5 sierpnia.
(Przez telefon).

Dziś do policji państwo­
wej zgłosiło się 6 cyganów  
z oświadczeniem, że inna 
partjacyganów zmusiła ich 
do zapłacenia pewnej kwo­
ty za to, że nie chcieli oni 
należeć do bandy, której 
celem było niszczenie to­
rów kolejowych i przewo­
dów telegraficznych na te­
renie Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Cyganów aresztowano; 
sprawę przekazano sędzie­
mu śledczemu do spraw 
szczególnej wagi.

Z czarnej giełdy.
Warszawa, 5 sierpnia.

(Przez telefon).
Dziś płacono za dolary 

1990, marki niemieckie 25, 
franki 157, funty angielskie 
7400, ruble złote 900, sre­
brne 435, bilon srebrny 
200.

Komunifci u  Gdańsku.
Warszawa, 5 sierpnia.

(Przez telefon).
Aresztowano w Gdańsku 

7 przywódców komunistów, 
oskarżonych o zamiar pro­
klamowania republiki rad.

mmwftWAMvnmtM

Rozkład Jazdy poclajów 
osobowych.

W ażny o d  1-go czerw ca.
Dworzec Dyr. warszawskiej.

P rzy ch od zą  d o  S o s-.o w ca .

N r. 141 z  Z ą b k o w ic  
1 i3  z  W a rsz a w y  

1131 ze  S trz e m ie sz y c  
133 z  C z ę sto c h o w y  

1313 ze  S trz e m ie sz y c  
115 z W arsz aw y  

1315 ze  S trz e m ie sz y c  
143 z Z a w ie rc ia  
131 z  P io trk o w a  
117 z W a rsz a w y  
111 z W  arszaw y  
137 z C z ęsto ch o w y  

1317 ze  S trz e m ie sz y c  
145 z  Z ą b k o w ic  
139 z C z ę sto c h o w y

2,3 0  w  no cy  
5,15 ra n o  
5,35 ran o
7.40  ran o  
9,25 ran o

10,25 ra n o
12.50 w  p o ł. 
2 ,45 p o  p o ł .
5 .00  p o  p o ł.
6 .00  p o  p o ł.
7.40 w iecz . 
8 ,50  w iecz .

9 .40  w iecz .
1 0 ,27  w iecz .
11.50 w iecz .

Odchodzą z Sosnowca:
N r. 140 d o  Z ą b k o w ic z  12,25 w  n o cy

„ 1312 d o  S trz e m ie sz y c  1,45 w  n o c y
„ 116 d o  W a rsz a w y  2,15 w  n o cy
„ 130 d o  P io trk o w a  4 ,30  w  n o c y
„ 1314 d o  S trz e m ie sz y c  6,05 ran o
„ 118 d o  W a rsz a w y  7,45 ra n o
„ 132 d o  Z ą b k o w ic  7,25 ran o
„ 142 d o  Z a w ie rc ia  9 ,40  ran o
„ 1316 d o  S trz e m ie sz y c  10,20 ra n o
„ 112 d o  W a rsz a w y  12,20 w  p o ł.
„ 134 d o  C z ę s to c h o w y  2 ,30  p o  p o ł.
„ 1318 d o  S trz e m ie sz y c  2 ,50  p o  p o ł.
„ 136 d o  C z ę sto c h o w y  5,05 p o  p o ł
„ 144 d o  Z ą b k o w ic  8,05 w iecz .
„ 1 14 d o  W a rsz a w y  9 ,20  w iecz .
„ 138 d o  C z ę s to c h o w y  10,40 w iecz .
P o c . N r. 140 m a  p o łą c z , w  Z ą b k o ­

w ic a c h  z p o c ią g a m i p o sp ie sz n y m i d o  
K ra k o w a  i W arsz aw y .

P o c . N r. 132 m a  p o łą c z , w  Z ą b k o ­
w ic a c h  z p o c ią g ie m  zw y cza jn y m  d o  
K ra k o w a  i W arsz aw y .

P o c . N r. 116 i 136 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i zw y cz a j­
n y m i d o  K rak o w a.

P o c . N r. 130 i .144 m a ją  p o łą c z e n ie  
w  Z ą b k o w ic a c h  z p o c ią g a m i p o s p ie s z ­
n y m i d o  K rak o w a .

Dworzec Dyr. radomskiej.
P rzy ch o d zą  do S o .n o w c a :

P o c . N r. 1 1 1 1
1113
1115
1117
1119

53

2,35 w  no cy
8.11 ra n o  

12,50 w  p o ł.
5,45 p o  p o ł.
9 .12  w ie c z o re m  

11,22 w ie c z o re m

Poc.

O d ch o d o d zą  z  S o .n o w ca :

N r. 1112 —  
54 —  

1114 —  
1116 —  
1118 —  
1152 —

3,00 w  n o cy  
5,43 ran o  
9 ,56  ran o  
3,26 p o  p o ł. 
6,51 p o  p o ł. 
9 ,5 0  w ie c z o re m

P o c ią g i N r. 1111, 1112, 53 i 54 b e z  
p rz e s ia d a n ia  w  S trz e m ie sz y c a c h  w  s tro ­
n ę  K ie lc  i z  p o w ro te m .

OKULISTA 
D-r. m edycyny

L. CWIBAK
BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 

Erlicha.
przyjmuje chorych na oczy od 
12‘/j— 2 popoł. i od 6— 71/» w ie­
czór (w niedzielę od 12!/* —  1 

popoł.)

■
■ Związek Strzelecki obwodu „Będzin"
P zaprasza przedstawicieli sym patyzujących organizacji
■ w  Z agłębiu  na Z E B B A N IE  O R G A N IZ A C Y JN E  kemi- K
■ te tu  o h chodu  dnia 15 sierpnia B

■ „Cud nad Wisłą’*, i
■  k tó re  o d b ę d z ie  s«ę w  d n iu  6  b . m . o  godz. 6  w ieczo rem  w  lo k a lu  Z a - W
■  rz ą d u  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o  (S o sn o w iec , D ę b liń sk a  11, p a r te r  w  p o d w ó rz u ). 55
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MYDŁO zawartością 67 
tłuszczu

proc.

(ze znakiem  J. C W EIG EN HA FT)
sp rzeda je  hurtow o  w ilościach ogran iczonych  odnośnym i 

rozporządzen iam i urzęd.

Dla koopera tyw , fabryk i kopalń  u s tęps tw o .
J. C W E IG E N H A F  T, Sosnow iec, T a rg o w a  Nr. 7-a.

U W A G A : W o b e c  p o d szy w an ia  się pod  m oją firmę,
żądajcie  m y d ła  tylko ze ; -.akiem J, CW EIGENHAFTA.

Br, Józef Hiiłnez
dyrektor powiatowego szpitala

wenerycznego
przyjmuje w  chorobach w ene  
rycznych i skórnych od 3 —  7 

godz. popoł. (oprócz świąt.

Będzin,  Nowy Rynek / £  3.
l i iS t3 E a E B E ! E lB 0 S I 3 3 B a S t3 0 B S t2 0 [ 3  
S B  a a
i  DROBNE OGŁOSZENIA. g
0 0  a a
a a a a a s a a a a a a a a a a H a a a a a a a
l £ " t  Ja n  z g u b ił sw ój p a s z p o r t  i żo n y  

W ik to rji K o t, a k t  r e je n ta ln y  N r. 189
n a  im ię  W ik to r ji  R oh ._____
p o t r z e b n a  z a ra z  p a n n a  lu b  s ta rsz a  
* p a n i d o  ro c z n e g o  śliczn eg o  c h ło p ­
c zy k a , u m ie ją c a  g o to w ać , d o  m ło d eg o  
w d o w c a  z c a ło d z ie n n y m  u trz y m a n ie m . 
N a jc h ę tn ie j e w a n g ie lic z k a ; w y n a g ro d z e ­
n ie  o d  u m o w y . D ąb ro w a , k o śc ió ł e-
w an g ie lick i._________________________
C k r z y p c e  d o  sp rz e d a n ia  z g ra n e  z fu te- 
*-7 ra łe m  k o n c e r to w e  za  20  ty sięcy .
W ia d o m o ść  Isk ra  D ąb ro w a ._______
/'R k a z ja !! !  F o rte p ia n  k o n c e r to w y  k ró t- 

ki cza rn y  sp rz e d a m . D ę b liń sk a  11, 
stró ż  w s k a ż e .
O i a n i n o  B lu th n e ra  do  sp rz e d a n ia . W ia ­

d o m o ść  w  sk le p ie  H isz p ań sk ieg o  
3 -go M a ja  18.

O  o lrs ła w o w i S o k o ło w i sk ra d z io n o  p a- 
sz p o rt i k a r tę  z w o ln ie n ia  o ra z  500  

m arek .__________
V - a s je rk a  in te lig e n tn a , u czc iw a , z do- 
0* - b ry m i re fe re n c ja m i p o trz e b n a  o d ' 
za raz . Z g ło sz e n ia  p ise m n e  d o  B iura  
D z ie n n ik ó w  i O g ło sz e ń  Jó z e fa  H law sk ie -  
g o  u l. 3-go M a ja  4.

C in g e r a  m aszy n ę  d o  sz y c ia  sp rz e d a m . 
*-7 L eszn o , d o m  Ś w ię c ic k ie j.
D o m  je d n o p ię tro w y  d o  sp rz e d a n ia  w  

P ogon i. W iad o m o ść , N ow opogońska
N r. 12 II p ię tro  m . 16.__________________
O ie c z k a rn ia  o ra z  u p rz ą ż  n a  k o n ie  d o  
*“7 sp rz e d a n ia  u l. K u ź n ic a  N r. 8. R yroees. 
p o s z u k u j e  s ię  sk le p u  w  d o b ry m  p u n  

kc ie . m o ż e  b y ć  b e z  m ie sz k a n ia  w  
D ąb ro w ie , w  B ę d z in ie , a lb o  w  Sosno­
w cu  i m oże b y ć  Jz a  o d s tę p n e m . W ia-
d o m o ść  Isk ra  B ędzin .____________________

a w ia rn ia  d o  sp rz e d a n ia  w  S o sn o w cu . 
W iad o m o ść  w  Isk rze  w  S o sn o w cu .K

p o t r z e b n i  p ra k ty k a n c i, ró w n ie ż  ch ło p cy  
d o  p o sy łe k . Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je

„Piast**, M o d rz e jo w ska.__________________
p o k ó j  w  ś ró d m ie śc iu  p rz y  ro d z in ie  z 
* u trz y m a n ie m  p o trz e b n y . Z g ło sz e n ia  
p rz y jm u je  „P iast*4, S o sn o w iec , M odrze-
jo w sk a . _____________  __________
r \ o r n  p ię tro w y  m u ro w a n y  p la c  o d p o - 

w ie d n i n a  sk ła d y , lu b  p o d  b u d o w ę  
b liz k o  s ta c ji o so b o w e j i to w aro w e j 
sp rz e d a m . P o ś re d n ic tw o  w y łą c z o n e . W ia* 
d o m o ść  B ędzin , K ośc iu szk i 6.___________

Ha rm o n ja  w a rsz a w sk a  d o  sp rz e d a n ia , 
c e n a  p rz y s tę p n a . S ie n k ie w ic z a  16.

D z iech e ck i._______________________________
1 /*  ra w c z y k  S ta n is ła w  z g u b ił k s ią żk ę  

ży w n o śc io w ą  z k u p o n a m i c h le b o ­
w ym i, w y d a n ą  p rzez  k o p . M o rtim er w  
Z a g ó rz u . Z w ró c ić  „Iskra** D ą b ro w a. 
Y Y T szyscy  in w a lid z i w o jsk o w i Z a g łę b ia  

W  w  in te re s ie  w ła sn y m  p ro sz e n i są
0 p o d a n ie  sw y ch  a d re só w  p o d  D ąbro - 
w a-G ó rn ic za , G lin ia k i 18. R o m a n  C u p ia ł. 
Z ^ h ło p ie c  z  B ę d z in a  p o trz e b n y  do  no- 
^  sz e n ia  g a z e t d o  D o b ieszo w ic  Z g ła ­
szać  się  d o  Iskry  w  Sosnow cu._________
O p r z e d a m  d o m  w  K saw erze  w  k tó ry m

z n a jd u ją  się  4 m ie sz k a n ia  d u b e lto w e
1 p o je d y n c z e . W ia d o m o ś ć  O rze c h o w sk i. 
G ó ra  Z a m k o w a  12.

Wy m ie n io n a  w c z o r a j  w  d ro b n y c h  
o g ło sz e n ia c h  f irm a  „Hartwig** n ie  

m a  n ic  w sp ó ln e g o  z  ty m  o g ło szen iem , 
k tó re  p o d a ł  n ie ja k i K aro l D ąb ro w sk i w  
c e la c h  n ie w ia d o m y c h .

Siem iń sk iem u  A n to n ie m u  sk rad z io n o  
p o r tfe l z  p ie n ię d z m i i p a sz p o rt w y- 

d a n y  w  g m in ie  S k ie rn ie w ice .

M ło d a  p a n ie n k a  p o sz u k u je  p o k o ju  p rzy  
ro d z in ie . Z g ło s z e n ia  d o  Iskry d la

„ H e i r 4. __________________
r~ 7  g u b io n o  k sią ż e c z k ę  leg ity m acy jn ą  

w y d a n ą  p rz e z  K asę  C h o ry c h  n a  im ię
A n d rz e ja  C j-gnnk iew icza .

Ga rn c a rz  A d a m  z g u b ił ty m czaso w e  
z a ś w ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c ji 2 P K U  

B ędzin , p a sz p o rt p o lsk i i m e try k ę  u ro ­
d zen ia .

aKÓb S te rn a l zg u b ił o d ro c z e n ie  w o j­
sk o w a w y d a n e  w  P K U  B ędzin .j

" /g u b io n o  p a s z p o it  i k a r tę  w o 
w y d a n ą  p rz e z  P K U  B ędzin  Ja

wojskow ą 
Jan  G az.

^ g m ą ł  d o w ó d  o so b is ty  i k a r ta  po w o ła- 
n ia  P K U  w  B ęd z in ie . Ja n  K ow al.

Z p o w o d u  w y ja z d u  fo rte p ia n  d o  sp rze­
d a n ia  c e n a  60 tys. m k. W ie jsk a  5.

L asłak ._______ _____________________________

W yśc ig i p ie sz e  zo s ta ją  o d ło żo n e  na
r i i e d / i e lę  d n . 14 b. ni.

p r^ e d a m  u rz ą d z e n ie  sk le p o w e . 3 ie lce ,^ p r / e d a m  urzę 
S i e l e c k a  18.

Zd o ln y  e k s p e d je n t  - m a n u fa k tu rz y s ta  
p o trz e b n y . „H ias t* , S osnow iec ,

p o k o j u  um eblow anego  
poszukuje w yższy  urzęd­

nik p łaca  m iesięczn ie 1000  
mk., o so b n e  w ejśc ie  p o ­
żąd an e . O ferty  pod „Gór­
n o śląz ak "  do  Iskry.

Redaktor i w yd aw ca Wiktor Monaior-ski • ru k am ia  8  M o n tio n k i — Będzin.


